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C zasop ism o młodzieży X prywatnego Seminarjum 
Nauczycielskiego Żeńskiego im. Bł. Kingi w Carnowie

Po wakac jach
„Z łota N ić" w ita W a s!
P o  długich  w ak acjach  idzie znow u ku W am  stęskniona  

o g ro m n ie , śpieszy z rad osn ym  u śm iech em  serd eczn eg o  p ow itania.
W ita w szystkich przyjaznych, a p rzcdew szystkiem  W as, 

D ro g ie  Koleżanki, które od daliłyście się już od nas i p racu jecie  
niestrudzenie, a ofiarnie tam , kędy n o c  g łu ch a, ro zn iecacie  zorze  
m iłości bratniej tam , gdzie jej nie znają i niesie W a m  najszczerszy, 
najgoręiszy, siostrzany uśm iech .

W ita zap racow an e osóbki w  szkolnych m un du rk ach , sch ylon e  
w ław ach szkolnych, niesie im m o c i siłę do p racy  g o rliw ej, p o ­
go d ę, która rozjaśni ich lekko p om arszczon e m łod e czoła , niesie  
zapał d o  now ej p racy  i dużo natchnień.

D rogie  K oleżanki! Z ab ieram y  się znow u do p racy  d rogiej, 
um iłow anej, do p racy  wielkiej, w ażnej, św iętej! —

G azetka nasza żyje dalej!
Stała się b ow iem  potrzeb ą naszych serc, dusz, stała się n a­

p raw d ę „n icią", która splata nasze m yśli w  jed n o ogn isk o  rodzinne.
T ak nam  razem  dobrze.
W y p o w iad am y  szczerze nasze głęb ok ie myśli, serd eczn e u czu ­

cia, m ó w im y o m łodzieńczych , w zn 'o słych  ideałach , o  św iętych  
celach , wielKich zam iarach , licznych p oczyn an iach , o  p racy  cięż­
kiej, ch o ć  czasam i m oże b ezow ocnej.

Jak w  rodzinie, przy ciepłym  blasku p ło n ąceg o  o g n ia  na k o­
m inku, w piękne szare w ieczory jesienne, czy zim ow e — jak w  r o ­
dzinie, tylko, że B ó g  rozsiał W as po całej P o lsce  — ale .stnieje  

złociu ch n a, g o rą ca  nić, k tóra w ysnuw a się z serc naszych, p o zo ­
stałych  jeszcze w  u k och an ym , zacisznym  d om u  i , niesie W am  

ciep ło  siostrzane.
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>dczD la każdej koleżanki, która od czuła ciep ło  rod zin n ego  ogniska, 
która u koch ała Zakład i całe  rod zeń stw o tej wielkiej rodziny, która  
przejęła się szczytnem i ideałam i, w szęzepianem i tu w  jej duszę, 
gazetk a „Z łota  N ić" będzie um iłow an iem , św ięto ścią !

T ak p ow in n yśm y czu ć w szystkie! K o ch ać  te śnieżne karty 
w spólnej w ym iany słów , ch lu b ić się nia i u w ażać za obow iązek  
szlachetny d o rzu cać  m ałe sw e cegiełki d o jej bud ow y

Nie w m aw iać w sieb ie : Nie piszę, bo r ie  m am  zdolności, 
ale d o rzu cić  p arę słów  d o w spólnej m ow y, od k ry ć zdolności 
w sobie, w y d o b y ć je na p ow ierzchn ię i doskonalić.

jeśli m asz d rogi, św ięiy cel w życiu, jeśli gw iazd a przew odnia, 
w zniosłe idee p rzyśw iecają  ci w  d rod ze żyw ota, jeśli kochasz  
naszą rod zin ę praw dziw ie, szczerze i g o rą co , w ypow iesz się 
w „Z łotej N ic i11.

W yp o w iecie  się n ap ew n o wszystkie
C zeka na W asze  k och an e słow a i dow ody m iłości W asza  

„Złota 1 . Łącka Stefanja, redaktorka

Pierwsze wrażenia  z lekcji poka_zowej
Z ap ow ied zian o  n am : Ju tro  na trzeciej god zin ie będzie lekcja  

w pierw szym  od dziale!
L ek cja ! L ek cja ! S erca  poruszyły  się.
N o, nic d ziw n ego, bo to  dla nas n ow ość i to  jeszcze jaka  

ciek aw a n ow ość!
W p raw d zie  „n iezg orzej" b yłyśm y ob zn aio m io n e przez o p o ­

w iadan ia starszych  koleżanek z p od ob n em i lekcjam i, lecz to  w każ­
dym  razie teorja '

A le na w łasne o czy  i u s z y .. .  T o  już całkiem  co  in n e g o 1
O d y nadeszło  to  przez w szystkich oczek iw an e „ ju tro ", z g o ­

rączk ow ym  p ośp iech em  ustaw iałyśm y krzesełka i stoliki w sali 
kursu V, dla ty ch  m ałych  S am e zajęłyśm y ławki. R ów n ocześnie  
z dzw onkiem  u czen n ice k. V  w p row adziły  dziew czynki i pousa- 
dzały je przy stolikach.

I tak przed  nam i jeżyły się głów ki d ziecięce  jasne, jak to  
słoneczko B oże lub ciem niejsze n ieco , ale w szystkie takie miłe, 
kochane.

Z am ien iłyśm y sie w szystkie „w e w zrok i w słu ch ", aby p o ­
zn ać ch o ć  część skarbów , które kryją się w duszach  ty ch  dzieci.
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P an  Inspektor kiedyś, niby Z eus z O lim pu, g łosem  — do 
g rzm otu  p od ob n ym , nakazał nam , ab yśm y zach ow yw ały  b ez­
w zględ n ą ciszę na leKcjach. T o  reż m aczały śm y .

Z ato  z u w ielbieniem  p iaw ie przen osiłyśm y w zrok na n au czy ­
cielkę. Jej w yraz tw arzy, z jaKim zw racała  się do dzieci, um ie­
ję tn o ść ob ch od zen ia się z niem i, w p raw iała nas w p rost w  zachw yt. 
Ż eb y śm y  to  m y tak k ie d y ś ...  Ż eb y  to !

A coś szeptano n am : U k o c h a j .. .  N o, m y „ to "  b ęd ziem y k o ­
ch ały , Dędziem y, cn o ć  b ęd ą „u p ap u g an e1' w  cn uścin ę m atczyną, 
z u m oru san em i b u z ia m i.. .  nieufne, m oże naw et w ro g ie  w zględem  
n a s . . .

O d y w ciszę szkolną w p ad ł przeraźliw y głos dzw onka (ten 
dzw onek!), o p u ściłyśm y klasę, a z nią nasze późniejsze pupilki.
1 ch ó rem  sk onstatow ałyśm y, że lekcje, to jest coś b ard zo  d o b re g o , 
co  m e nudzi, a uczy i p o d n o s i ...

Z . G. IV kurs

O g ro d y  szkolne
T R E Ś Ć :

1. Rozw ój o g ro d ó w  szkolnych
2. T y p y  o g ro d ó w  szkolnych
3. Z n aczen ie  o g ro d u  cen traln ego
4. O g ro d y  przy szk ołach :

aj o g ró d  orzy  szkole pow szechnej 
b) o g ró d  przy szkołach śred n ich

5. O rg an izacja  p ra cy  m łodzieży w o g ro d zie  szkolnym
6. Z n aczen ie  naukow e og ro d u  szkolnego
7. O g ró d  szkolny jako śro d ek  p op raw ien ia stanu o g ro d n ictw a
8. Z n aczen ie  p ed ag o g iczn e  o g ro d u  szkolnego
9. O g ró d  szkolny w yrab ia zam iłow an ie przyrod y.

1, P oczątk i o g ro d ó w  szkolnych sięg ają  X V I w. W ó w czas  już 
istniały o g ro d y  szkolne w  P ad w ie, Pizie, Bolonji i innych mi stach  
w łoskich. O d  teg o  czasu rozw ijają się o g ro d y  szkolne w różn ych  
krajach E u ro p y , w n iektórych  d o ch o d zą  naw et do w ielk iego roz­
kwitu, a liczba ich z b iegiem  czasu zn acznie się zw iększa. W z o ­
row e o g ro d y  szkolne p ow stają w Szw ecji, b ard zo  żyw o interesują  
się o g ro d am i szkolnem i w  N iem czech , A ustrji, Szw ajcarji, A nglji. 
W  P o lsce  rów nież od d aw n a p oru szano kw estję o g ro d ó w  szkol­
n y ch ; zw łaszcza w ybitni p ed ag o d zy  rozum ieli p otrzeb ę ich istnienia
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i d o m ag ali się ich tw orzenia. K om eński w  swej D yd ak iyce żąda, 
ab y  istniał o g ró d  przy szkole, do k tóreg o  w puszczanoby- dzieci, 
„aby m o g ły  n asy cić  o czy  w idokiem  drzew  i z iół". M etod yk a  
szkolna z r. 1 6 5 8  zaleca  założen ie o g ro d u  szkolnego, w  którym  
h o d o w an cb y  roślin y p otrzeb n e do nauki w szKole.

P estallozzi prow adzi z uczniam i p race  o g ro d n icze ; p odob n ie  
przy zakładzie F ra n ck e g o  i: tn ia1 o g ró d , g az ie  u czniow ie p raktycznie  
zaznajam iali się z o g ro d n ictw em  *).

Dzisiaj we w szystkich w yżej w sp om n ian ycn  krajach E u ro p y  
o g ro d y  szkolne osiąg n ęły  w ysoki rozw ój, a liczba ich dochod zi 
do kilkudziesięciu tysięcy , n. p. w  A ustrji 18 .000 , w  Szw ecji 4  7 00 . 
W  P o lsce  n iestety  o g ro d y  sz k o ln e ' są b ard zo  nieliczne, a m ało  
p racu je  się nad p op raw ien iem  te g o  stanu. W p raw d zie  w r 1 9 2 6  
w W arszaw ie zaw iązało  się „T ow arzystw o p op ieran ia ogród k ów  
szk oln ych ", k tóre m iało  za ch ę ca ć  i u dzielać in torm acyj oraz p o­
m o cy  przy zakładaniu o g ro d ó w  szkolnych, m e w ykonało  jednak  
sw ych planów , a ob ecn ie  jest nieczynne.

Z ałożen ie o g ro d u  szk oln ego pozostaw ione jest dobrej woli 
kierow nika szkoły lub n auczyciela  przyrod y, to też o g ro d y  szkolne  
p ow stają  tylko przy n iek tórych  szkołach.

N ow oczesn e system y i m etod y  p ed ag o g iczn e  w ym agają , ab y  

n auczan ie jakiegokolw iek p rzed m iotu , a przedew szystkiem  p rzy­
rod y, było  o p arte  na osobistej ob serw acji i d ośw iadczeniu  ucznia. 
P rz y  te g o  rod zaju  nauczaniu, o g ró d  szkolny jest n ieod zow n ą p o­
m o cą  naukow ą, poniew aż daje m ożn ość przep row ad zan ia rozlicz­
nych i ró żn o ro d n y ch  ob serw acyj b iologicznych .

2. W  u rząd zan ych  d o tych czas o g ro d a ch  szkolnych w yróżnia się 
dw a typy o g ro d ó w , t. z.: o g ro d y  cen traln e i o g ro d y  przy poszcze­
gó ln ych  szkołach. O g ró d  cen traln y  jest to  o g ró d  w spólny dla 
w szystkich szkół w danej m iejscow ości Z ad an iem  jeg o  jest d o­
starczanie tym  szkołom  roślin, p otrzeb n ych  przy nauczaniu b o ta ­
niki. O g ró d  taki m oże niekiedy służyć jako m iejsce ob serw acji 
ró żn ych  zjaw isk b io lo g iczn y ch ; w  tym  celu u czniow ie z różn ych  
szkół zw iedzają g o  co  jakiś czas pod k ierow nictw em  sw ego  n a­
u czyciela Jed n y m  z najw iększych o g io d ó w  teg o  typu jest o g ró d  
w B erlinie, założon y w  1 8 7 6  r.; p od ob n e istnieją w D ortm undzie, 
N o ry m b erd ze i innych m iastach . U  nas taki o g ró d  istnieje przy  
„Szkolnej P raco w n i P rzy ro d n icze ]" w  W iln ie**).

*) riassenp flug  O bcow anie z przyrodą.
**) C ronberger, D er Schu lgarten  — P ro f. Szafer, O grody szkolne.
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3 R ozm aite były  zap atryw an ia au to ro w  dzieł o o g ro d a ch  szkol­
nych  co  do teg o , czy  tw orzyć o g ro d y  centralne, czy ież o g ro d y  
przy szkołach. N iektórzy z nich uważali, że w ystarcza o g ró d  cen ­
traln y, jednak w  p rak tyce okazało sią, że jakkolw iek o g ró d  cen ­
traln y  od daje b ard zo duże usługi, jednak nie zastąpi n igd y og ro d u  
przy szkole. W o b e c  teg o  zgod zon o  się, że w w iększych m iastach  
pow inny istnieć o g ro d y  obu typów , a w  m niejszych m iasteczkach  
i na w siach m ożna o g ran iczy ć  się do o g ro d u  przy szkole.

K ażdy z tych  o g ro d ó w  o dw u od m ien n ych  ty p ach  spełnia  
inne zadanie, w ięc : plan ich p rzed staw ia się zupełnie odm iennie. 
O g ró d  cen traln y  musi się liczyć z p otrzeb am i kilku szkół i s to ­
so w ać się do ich p ro g ram ów , p od czas g d y  o g ró d  p rzy szkole 
d ostosow an y jest tylko do jej potrzeb  i p ro g ram u . Z akres og ro d u  
cen tra ln eg o  jest zatem  o w iele szerszy, niż o g rodu przy szkole. 
O g ró d  cen traln y  m a b y ć  m agazyn em  roślin, słu żących  jako m a- 
terjał do ćw iczeń b otan iczn ych  i lekryj, w ięc przedew szystkiem  
pow inien się zająć ich hodow lą. O d ob orze tych  roślin pow inni 
d e cy d o w a ć n au czyciele  b iologji w szystkich szkól, k orzystających  
z og ro d u  cen traln ego , w porozu m ien iu  z zarząd em  teg o  ogrod u  
Z g ru p o w an ie  tych  roślin w  o g ro d zie  m oże b y ć  dow oln e, zależnie  
od p ro w ad ząceg o  ogró d , np. w ed łu g cech  system atyczn ych , p ór  
kw itnienia lub tym  p od ob n ych . W  dużych  m iastach , gd zie istnieją  
b otan iczn e o g ro d y  uniw ersyteckie, zadanie o g ro d u  cen traln eg o  
o g ran icza  się tylko do tej hodow li. N ato m iast w  w iększych m ia­
stach, gd zie brak  ogrod ó w  u niw ersyteckich, musi on je zastąpić. 
W ó w cz a s  o g ró d  cen traln y  pow inien b y ć u rząd zony na w zór og rod u  
b otan iczn ego. O p ró cz  roślin, które są p rzezn aczone dla szkół, p o ­
w inien o b ejm o w ać gru p y  roślin, ułożone w ed łu g  n atu raln ych  zb io­
row isk, rozm ieszczen ia g eo g raficzn eg o  i t. p. K onieczna b yłaby  
szklarnia, gd zie zg ro m ad zo n o b y  rośliny, w y m ag ające  in n ego kli­
m atu, jak palm y, kaktusy i inne. T ak  u rząd zony o g ró d  potrzeb n y  
jest zw łaszcza w w iększych m iastach  p rzem ysłow ych , poniew aż  
ok oło tak iego  m iasta roślin n ość zazw yczaj w  d o ść dużem  p ro ­
m ieniu jest w yniszczona tak, ze c ł r ą c  o g lą d a ć  p rzyrod ę w natu­
ralnym  jej stanie, trzeba u rząd zać b ard zo  dalekie i uciążliw e w y­
cieczki.

W ielk ość rozm iaru  zajm o w an eg o  przez o g ró d  cen tralny p o­
zostaje w  zależności od  ilości szkół, k tóre zaop atru je  w  roślin y ; 
w N iem czech  w ynosi on m niej w ięcej od 1 ha do 5 ha. U trzy m a­
nie tak iego  o g ro d u  p o ciąg a  za sob ą zn aczne koszty m aterjalne,
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napotyKa się zatem  na tru d n ości w zao b y ciu  funduszów . N iektóre  
o g ro d y , m iędzy innem i o g ró d  w  W ilnie, rad zą sobie w ten spo  
sob, że część  d o ch o d ó w  czerp ią  z op od atk ow an ia się szkóI, ■ ko­
rzy stających  z n iego , częściow o d o p o m a g a  m ag istra t m iasta  — 
i w reszcie  rząd udziela p ew n ych  subw encyj

K ierow n ictw o o g ro d u  p ow inno sp o czy w ać w  ręk ach  fach o ­
w eg o  og ro d n ik a  i d o b re g o  p ed ag o g a , k tóryb y ab al o celow e  
urządzenie og ro d u . “

W ażn ą  rzeczą  jest zorgan izow an ie  sp raw n ego  ro z n o s z e n i  
roślin i ob dzielan ia niem i szkól. Z a  przykład m oże służyć o g ró d  
berliński. D o starcza  on roślin każdej szkole dw a razy  w tygod n iu  
w ieczorem  lub w cześn ie rano, R ośliny są rozw ożone na sp ecjalnie  
do te g o  celu  słu żących  w ózkach. Każdy n auczyciel co  tydzień  
d ostaje  spis roślin, k tóre będą do ; dyspozycji w przyszłym  ty­
godniu, t. zn., że d ojd ą w tym  czasie do n ajw yższego  rozw oju. 
Z te g o  spisu w y b iera  p otrzeb n e dla siebie, zam aw ia, w  zarządzie  
o g ro d u  i w od p ow ied n im  czasie o trzy m u je .*)

(C ią g  da lszy nastąpi).

Pięć lat temu...
W  m roczny, zam glon y, w rześniow y ranek w ysiadłyśm y sp orą  

grom ad k ą, b o 2 0  osób  liczącą, w raz z Księdzem  D yrektoiem , po  
1 0 0 0  k ilom etrow ej p odróży, na stacji w  G łębokiem .

T u  k ończyła się nasza d ro g a , przynajm niej k oleją ; tu m ia­
łyśm y się p ożeg n ać z D rogim  W y ch o w a w ca  i siąd  m iałyśm y się 
ro zejść d o  p racy . — A p ogn ały  nas, tak daleko od  sw oich , od  
ro d zin n eg o  T arn o w a — nasze serca, w ycn ow an e w  m iłości ku 
O jczy źn ie ; ow ian e ch ęcią  niesienia Jej sw ych  sił m łodych  i p ło ­
m ien n ego  ^apału na najdalszei p ó łn ocn o-w sch od n iej rubieży

M iasteczko G łębokie, p ołożon e w p ow iecie  dziśnieńskim , jest 
ob ecn ie  jeg o  „sto licą". le ż y  m iędzy d w om a o g ro m n em i jezio­
ram i, k tóre łączy ze sob ą rztk a , p rzecin ając tern sam em  m ia­
steczko na dw ie części. O taczają  je w ok ół lasy sosn ow e, z m a- 
laczącym  w oddali d aw n ym  klasztorem  w B erezw eczu i nadają  
m iastu sp ecjaln y i od ręb n y  od innych czar. — Zbliska w ygląd a  
mniei sym p atyczn ie, na t>ąs zrob iło  w rażenie m iasta ch iń sk iego -

*) C ronberger, D er Schu lgarten .
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P o m ału  zaczęłyśm y się |ednak o sw ajać i z jeg o  w idokiem  i z w i­
dokiem  jego p ow oln ych  m ieszkańców  w  liczbie 7 .0 0 0 . Ci ostatni 
są to  przew ażnie Żydzi, d ru gie  m iejsce zajm ują B iałorusini, w resz­
cie  P o lacy . M iasto jest n ao g ó ł b ardzo ru ch liw e. M ile uderzają  
oczy  d w a kościoły, jeden naprzeciw  d ru g ieg o , lśniąc w słoń cu  
b iałością sw ych  ścian.

Jeaen  z tycn k ościołów  w ystaw ił Józef K orsak, w ojew oda  
m ścisław ski, w r. 1 6 3 9  w raz z klasztorem  0 0 .  K arm elitów . — 
W  kościele było 15 ołtarzy, B ogato  ozd ob ion ycn  ro b o tą  sn ycersk ą. 
W  górn ej części g łó w n eg o  ołtarza zn ajd ow ał się ob raz N ajśw . 
P an n y  Szkaplerznej, z w itebskiej g u oern ji przez O O . K a-m elitów  
przyw ieziony, gdzie, jak m ów i podan ie, cu d am i słynął. N iedługo  
potem  i w G łęDokiem  ob raz  zasłynął cu dam i. — Do M atka Boża  
to n ący ch  w rzece  D źw inie w yratow ała, i kalecy, m o d iac się u stóp  
Jej, przychodzili d o  zd row ia. -  G d y  p o  r. 1863  .k lasztor 0 0  
K arm elitów  dekretem  rząd ow ym  zniesiono, a kościół ich na p ra­
w osław n ą cerkiew  o b ró co n o  -  przen iesion o ten cu d ow n y ob raz  
d o kościoła p arafjaln ego i u m ieszczon o g o  w osob nej, um yślnie  
d ob u d ow aej kaplicy, gd zie dotąd  szczególniejszą cześć  od oiera, 
uw ażany przez w szystkich za cu d ow n y. N a u ro czy sto ść  T ró jcy  
P rzen ajśw . i N ajśw . P an n y N iepokalanej p rzyb yw a tu 10, 12  
a naw et i w ięcej tysięcy  p o b o żn ego  ludu, b łagając opieki, p o ­
m o cy  lub p ociech y.

N a d ru gi dzień po przyjeździe do G łęb ok iego  m iał nastąp ić  
w yjazd d o  p rzezn aczonych  przez Inspektorat p laców ek -

P rzyszłyśm y d o  kościoła b ard zo w cześnie, na długi czas przed  
rozp oczęciem  M szy św., ch cą c  te ostatnie chw ile razem  sp ędzić  
u stóp naszej K rólow ej.

. . .C is z a  i pustka zupełna p anow ała w kości de — N ie b yło  
n ik ogo p ró cz  nas, w ięc też bez przeszkód m ogłyśm y u ton ąć w tej 
ciszy, w raz ze sw em i m yślam i, — by p rzeżyć raz jeszcze chw ile  

p ożegn an ia z rod zin ą i odjazd z T arn o w a. P rzez m głę m ajaczyła  
g w arn a  i ro jn a W arszaw a, potem  W iln o  — nasze najdroższe, bo  
krw ią okupione. — W  o czach  staje o g ro m  w ileńskiej Katedry, 
w  m roku p odziem ia m ajaczy ołtarz ofiarny litew skich b o gów , 
budzi w sp om n ien ie w ielkości G ó ra  Z am k ow a, a czasy krw aw ych  
dni p rzyp om in a cok ół strąco n eg o  pom nika — W ieszatela.

W  uszach dzw oni radośnie, m im o n aszego sm utku — polska  
m o w a ! (

I nagle z oczu  zaczynają p ad ać łzy, bo o to  w sp om n ien iem , 
niby skrzydłam i zaw ad zam y o perłę W ilna, jaśn iejącą najczystszym
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blaskiem  -  M atkę Boską O stro b ram ską. — O garn ia  nas dziw ne, 
całkiem  dziecinne w z ru sz e n ie ... P atrzy m y  w to cu d n e ob licze  
i te oczy  królew ski*, sp okojne a słodkie, utkw ione w naszą g r o ­
m adkę, która po śk ończon em  nabożeństw ie w ieczorn em  znalazła 
się u Jej stóp

W ra c a  falą u czucie tej chwili. — Jak m o cn o , m o cn o  biją  
nasze serca, chyba słyszą je ludzie w  całem  W iln ie 1 — W  głow ie  
u porczyw ie tłucze się jedna m y śl: „P an n o  Św ięta — co  Jasnej 
bron isz C zęsto cn o w y  i w O strej św iecisz B ra m ie !"

Z  zad um y budź nas g ło s dzw onu, k tórego  spiżow y głos  
płoszy w sp om n ien ia niedaw nej przeszłości. P o d n o sim y  oczy, bo  
oto  rozsu w ają się firanki i ukazuje się cu d o w n y  g ięb ock i obraz, 
m alow an y na płótnie, w ysoki na 180  cm . a blisko 8 0  cm . szeroki, 
p rzed staw iający M atkę N ajśw iętszą w  połow ie p ostaci, z Boską  
D zieciną na lew em  ręku. Z d ob i g o  srebrzysta szata i 2 0 0  n ajroz­
m aitszych  w otów , p ok ryw ających  ob raz i ram y 'eg o .

N a poczekaniu  złożony ch ó r śpiew ał )od czas M szy św. — 
połyk ając łzy. — O statni raz o to  jesteśm y razem  i ostatni raz 
nasz Ksiądz D yrektor o d p raw ia  dla nas M szę św.

L ecz  słodkie oczy  M atk Boskiej patrzą na nas z m iłością , 
a w  duszach  słyszym y g ło s . „P rzyszłyście tu na p racę  ciężką  
och o tn ie  i z rad o ścią  Nie osłabiajcie Izami waszej ofiary. N ie p łacz­
cie. M oją jest ta ziem ia i w y m ojem i jesteście. N ie daru w as na 
zgu bę, nie zatracę, ale p ow iod ę d ro g ą  obow iązku szczytn ego — 
co raz  w y ż e j. D aiyście mi p rzecież bez zastrzeżeń serca w asze  
m łod e, palące się m iłością O jc z y z n y .... W asze  h asło - „Z im ni z pól 
tych p recz" — nie skonało chyba oe w aszych d u s z a c h ? ...  — 
D zieci wy m oje — n a jd ro ż s z e !" ...

Słodko patrzyły oczy  naszej U cieczk i i cich ą  pieszczotą kładły 

się na g łow y, sm utkiem  p ochylone.

P o  południu te g o  sam eg o  dnia zeb rałyśm y się w ogro d zie  

Księdza P ro b o szcza , zn ajd u jącego  się tuż obok kościota.
O g ró d  pełen był jesien n ego kw iecia. K lom b y astrów  cz a ro ­

w ały syinfonją barw  -  nieśm iertelniki tuliły się skrom nie ku 
z ie m i . . .  Jakieś białe kw iaty — czerw o n e — ż ó ł te .. .  U p ajająca  w oń  
bije w pow ietrze. — Z a d rzew am i krw aw o zach odziło  słoń ce.

N iektóre z nas, m ając p ozw olen ie Księdza P rob o szcza , zry- 
•wały kw iaty, by ułożyć z nich bukiet dla Księdza D yrektora, 

a kilka zach o w ać na p am iątkę dla siebie
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N adeszła ostatnia chw ila.
C zułyśm y, ze zryw a się nic, tącząca nasze dalsze życie z prze- 

szłem , że pew na część teg o  życia n agle się SKończyła, a idzie 
nieznane ku nam , gro źn e  m oże w  sw ej treści ju tro , że od chod zi 
o d  nas nasz O jciec  i kierow nik d uch ow y, że zab iorą G o  nam  
inne uczenice, a  m y p rzestaniem y b y ć Jeg o  dziećm i, któreini 
z takiem  pośw ięcen iem  op iek ow ał się. — U czu łyśm y, ze je- 
steśm y jak dzieci, k tó ic  żegn ając m atkę, idą w świat. Matka o d ­
p row ad za dzieci jak najdalej, ale później w raca  d o p ozostałych  
w  c h a c i e . . .  a  te sam e iść m u s z ą ...

Z w oln a sch od zim y po sch o d ach  kościoła ku m iastu, ślubując 
w  au szy  stać się g o d n cm i naszego W y ch o w aw cy .

. . .N a  niebie d ogasała  w ieczorn a z o r z a . . .  Rmnka"

Kr o n i k a

Ostatni raz zaświeciło nam słońce wakacyjne.
Porwane magicznemi słow y: „obowiązek, szkoła, rauość", wróci­

łyśmy z wakac/mych wywczasów do Tarnowa.
Rok szkolny rozpoczął się nabożeństwem uroczystem dnia 1 wrze­

śnia. Dnia 2 września słuchałyśmy już wykładów metodycznych.
Dnia 20  września obchodzono uroczyście 100-letnią rocznicę 

śmierci generała Sowińskiego. Odbyła się „uroczysta akadem ja" .w sali 
kina „M arzenie", w której i młodzież brała czynny udział.

D nia 27  września obchodzono 600-letn ią  rocznicę „bitwy pod 
P łow cam '".

Rocznicy Faraday a poświęcono szereg pogadanek na lekcjach fizyki.
Deszcz lał ciągle. W reszcie przyszła prawdziwa polska jesień 

a z n ią . . .  wycieczki na „pieczenie ziemniaków". Czas od 6 do 14 
października, to jedno pasmo tych arcy-miłych wycieczek wszystkich 
kursów, drużyn harcerskich na Piaskówkę, nad Białą, do Pleśnej i jeszcze 
dalej. Ziemniaki były doskonałe.

Dnia 15 października odbyła się wspólna spowiedź św. naszego 
Zakładu. Było to przygotowaniem do wielkiego święta Bł. Kingi, obcho­
dzonego po raz pierwszy w riaszej szkole dnia 16 października za 
osobnem zezwoleniem Jego Świątobliwości O jca św. Piusa X I. U ro- 
roczystość ta była niezwykle podniosła i pozostawiła w sercach wszyst­
kich niezatarte ślady.

W  tymże dniu uczciłyśmy wielką rocznicę 25-lecia kapłaństwa Ks. 
Dyrektora. U roczystość ta spotęgowała szacunek nasz, miłość i wdzięcz­
ność ku naszemu Czcigodnemu Wychowawcy. Na program uroczystości —
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poza nabożeństwem -  złożyfy się przemówienia: P . Insp. SzumsKiego, 
kol. Grysiówny z V kursu, W isi Prokopówny, uczennicy Szkoły Ćwi­
czeń, p. Dyr. RadonLwicza w imieniu Rodziców,wreszcie śpiew i ot- 
kiestra smyczkowa. Ks. Dyrektor w odpowiedzi na życzenia, odwrócił 
uwagę od Swej Osoby, a stawił nam przed oczy wzór Boskiego Nauczy­
ciela Jezusa Chrystusa.

Uroczystość zakończyło serdeczne i głębokie przemówienie Ks. 
W izytatora Dra Lubelskiego.

Listy i telegramy, nadesłane na tę uroczystość, oprawiono w aiDum.
. P o  południu odbyła się . „ai<ademja“ ku uczczeniu naszej Bł. Pa­

tronki. W program wszedł śpiew chóru szkolnego, deklamacja, obrazek 
sceniczny p. t. „Królowa T a tr" , przygotowany przez Sodalicję szkolną. 
Nastrój był uroczysty i podniosły, a  równocześnie radosny.

Dzień 31 października poświęcono propagandzie oszczędności. Dzie­
więć uczennic otrzymało nagrodę oszczędnościowy z fundacji Kasy 
Oszczędności m. Tarnowa.

Podziękowanie
Wszystkim, którzy raczyli pamiętać o drogiej dla mnie rocz­

nicy święceń kapłańskich, składam serdeczne podziękowanie1 pragnę, 
by dobroć, mnie okazana, wróciła do ich szlachetnych serc —  
promieniem szczęścia i błogosławieństwa Bożego -

Ks. JÓ Z E F  CHRZĄSZCZ

Naród, w którym oszczędzanie stałe się przyzwyczajeniem każdego 
obywatela, buduje swe gospodarstwo na najtrwalszym fundamencie.

/. MOŚ CI CKI .

Z  kolonji harcerskiej
Z  pieśnią na ustach ruszyłyśm y do Stróż, skąd p oniósł nas  

p o cią g  d o S tareg o  Sącza.
T w arze w szystkich, m im o d o ść ciężkich plecaków , ro zp ro m ie­

nione, rad osn e. — Na usta cisn ą się słow a: g ó ry , w idoki, Pieniny.
C iek aw o ść zob aczenia tych  tw o ró w  natury co raz  to p od sy­

ca  się epizod am i d ru ch en , dla których  o b ecn a  w ycieczka d o  P ien in , 
to  odśw ieżenie, u trw alenie w rażeń, zd o oyty ch  poprzedn io.

W eso ło ść  o g ó ln ą  b ezgran iczn ie p otęgu je w  Stróżach  zupełnie  
niesp odziew an e ukazanie się n aszego Ks. D yrektora, k tóry w ska­
zuje nam  przew od n iczk ę w ycieczki, w  osob ie  tak b ard zo szan o­
w anej i kochanej n auczycielki Szkoły Ć w iczeń P . M arji K im low ej,



Nr.  4 Z Ł O T A  N I Ć 11

W  Starym  Sączu opuszczam y p o ^ ą g , a au tob usy  p onoszą  
nas przed klasztor naszej kochanej Patron k i Z akładu, Bi. K ingi. 
Już z daleka na b ram ie w idnieje jej p ostać, a w nętrze klasztoru, 
przez nią fu n d ow an ego, kryje najw iększą pam iątkę, bo trum nę  
z jej szczątkam i, stojącą «w  lesie zieleni", w  bocznej kaplicy.

P o  złożeniu hołdu naszej P a tio n ce , ru szam y autobusam i 
w  stronę Krościenka., skąd m am y na dru gi dzień u d ać się w Pieniny.

W id o k . z okien autobusu w  pew nej od leg łości od  Sącza, 
staje się p izedsm akiem  w rażeń, czek ających  nas jutro . R zucam y  
oczym a to w  tę, to w d ru g ą  stron ę, gd yż w idok ok olic górsk ich , 
w tej chw ili skąpanych w p rom ieniach  zach o d ząceg o  sło ń ca ,’ 
dziw nie p ociąga .

T e złote g ó ry , drzew a na nich to n ące  w  słon eczn ym  blasku, 
pola pokryte sn opam i złotego  zboża, m ieniący sie D unajec, o d ­
ryw a nas na chw il kilka od sieb?e, każe o w szystkiem  zap om n ieć, 
a tylko zach w y cać się, p odziw iać i uw ielbiać W szech m o c, której 
dziełem  to, co  nas w tej chw ili otacza. Im bliżej K rościenka, 
w idok now y, w spanialszy, zach w yt p otęgu je się.

Nie p o m agają  naw et lekkie u śm iech y z zapytaniam i (ob zn a- 
jom ion ych  z o k o licą ): Jeśli w y się tern zach w ycacie , co  będzie  
d a le j? "  — dla now icjuszek  to w ystarcza.

N a d ru gi dzień po sm acznem  śniadaniu w yruszam y z pieśnią  
„W  g ó ry , lasy ", o raz z d w u nastom a kg. ch leb a w  P ien in y. — 
G łód  nic nam  tu nie zrobi, do ch leb a znajdzie się coś, nie za­
p om n ian o o czekoladzie,

„S lab t n a p rz ó d !"  — g ło s k om en dy i ro zp oczy n am y naszą  
pudróż. b ez zm ęczenia, z niedługiem i „odsapK am i" d ostajem y się 
w k rótce do u p ragn ion ego  m iejsca — g ro ty  bł. Kingi.

W y so k o  stercza skały pienińskie — na szczycie w  m iejscu  
ruin d aw n ego  zam ku tej Św iętej --- pustelnia, — z boku d o  jej 
w ejścia największy skarb pienińskich g ó r  — sk rom n a g ro ta , Kry­
jąca ponad p rostym  kam iennym  ołtarzem  białą p o stać  K rólow ej 
T atr.

N ic tu sztu czn ego, żadnych arcydzieł ręki człow ieka — zew ­
nątrz skała, p orosła zielenią, kw iatam i górsk iem i, w  g ro cie  sk ro m n e  
kwiatuszki okalają p o stać t iebiańską; sześć św iec płonie w  naj­
prostszych  drew n ian ych  lichtarzach , krzyż złożony z d w óch  ka­
w ałków  n ieciosan ego  drzew a — ta cała  prostota  czyni jednak Bł. 
K ingę p raw dziw ą K rólow ą T atr, a nas dziw nie p o c ;ąga i nastraja
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P rzy  tym  ołtarzu sp raw u je w tej chw ili N ajśw iętszą O fiarę  
nasz Ks. D y re k to r ; stąd w raz z n iem ą m odlitw ą, u noszących  się

w g ó rę  p od czas  
M szy św. p szczó­
łek, płynie nasz  
szczery śpiew  hen  
d o S tw órcy , do  
naszej K rólow ej.

W reszcie  po  
skończonej M szy  
św . płyną do nas 
od ołtarza szcze­
re, serd eczn e sło-

T o  staw ienie  
nam  przed oczy  
życia Bł. P a tro n ­
ki, życia p ełn ego  
ofiary, p o św ięce­
nia B o g u  i O j­
czyźnie, te słow a  

w yp ow iedziane  
na m iejscu  ruin  
jej zam ku, od jej 
ołtarza, w zbudzi­
ły w  nas m ocn e  
p o s t a n o w i e n i e  
u pod ob n ien ia się 
d o swej P atronki.

Nie om ieszkałyśm y rów nież w y d ostać się do og ród k a  
Bł. Kingi. D rapiem y się w p rost p o w ałach skalnych na szczyt — 
w reszcie  jesteśm y u celu. C o  za w idok s tą d ! — S pójrz w  dół, 
tam  gd zieś lśn iąca tafla w ijąceg o  się D unajca, na p raw o lasy kry­
jące  zazdrośnie szczyty „T rzech  K o ro n " — z przeciw nej strony  
najw yższy szczyt „S o k o lica". W szystk o to zda się lekko spow ite  

niebieskaw ą m glą.
P atrzym y, podziw iam y cu d a natu ry bez końca. „T u  tak c u ­

d o w n ie" — w yryw a się co  chw ila z ust innej i znow u m ilcze­
nie, p od czas k tóreg o  intensyw nie p racu je w zrok — ob ieg ając  to  

sam o w ok oło  p oraź nie w iedzieć już który.
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W reszcie  „rozk az", opuszczam y u p ojon e w idokiem  to m iejsce, 
a kierujem y się na „T rzy K o ro n y ".

T u  w y ch o ­
dzim y na szczyt 
gru p am i. L ed w o  
zdołał z w o ł a ć  
gw izd  zeń p ierw ­
szą część, g d y  ta 
d ru g a  już w  d ro ­
dze.

T a g ru p a  na­
potkała jednak na 
ń iespodziew ane  

p rz e s z k o d y .-N ic  
dziw n ego, m ia ­
ły ś m y  bow iem  
w  naszem  gro n ie  
t. zw. „d ru ch n ę  
se rco w ą ". T a po 
zrobieniu dziesię­
ciu  k roków  p od  
g ó rę , ani rusz — 
dalej nie pójdzie  
na nic nasze p ro ś­
by, dla niej w i­
dok z T rzech  K o ­
ron  s t r a c i ł  już 
urok, nie ufa n a­
w et tak silnym  p o ręczom , jakie przy w ejściu  na „T rzy " stały.

O n a czuje „przyspieszone se rce "  i zaw roty  głow y.
W reszcie  po dłu gich  a ciężkich persw azjach, przy p o m o cy  

ob u stron n ych  p oręczy  oraz  p od trzy m yw an a przez gó rala , dostała  
się z w yciągniętem i ręk om a i ze łzam i w  oczach  na szczyt T rzech  
K oron,

C o  z teg o  — jed yn ą u fność pokładała w  stojącym  tu kam ien ­
nym  słupie, to  też silnie objęła g o  ram ion am i, w sp arła na nim  
głow ę, nie p od n osząc jej ni razu, aż ją na dół sp row ad zon o.

Nie p o ciąg ał jej już w idok cu d n eg o  D unajca, C zerw o n eg o  
K lasztoru, p og ard ziła  w yłaniającem i się z poza ch m u r T atram i, 
sylw etką Babiej G óry.
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W k ró tce  jednak m usim y żeg n ać ten „św iat cu d ó w " — na nic  
nasze prośby, by jeszcze ch o ciaż  dzień tu p ozostać; jed y n a  p o ­
ciech a, że idziem y d o S ro m o w iec, skąd p opłyniem y łódkam i do  
Szczaw n icy.

A ch, ta jazda D u n ajcem , zostanie d łu go, d łu go niezapom niana.
P o  od b iciu  od  b rzegu  p onosi nas kołysząca się łód ź w śród  

cich e g o  szum u fal D unajca, o raz sm ętnych  naszych pieśni.
P łyn iem y blisko dw ie god zin y, a tak szybko nam  czas ucieka. 

T ru d n o  — o to  p rzep ływ am y g ran icę , za chw il kilka d ob ijam y do  
b rzegu  i rozp o czy n am y  p o w ro tn ą d ro g ę  d o  Stróż.

O statnie, tęskne sp ojrzen ia rzu cam y jeszcze tym  stronom , 
k tóre w zbudziły w  nas tyle u czu ć i tyle w sp om n ień  pozostaw iły...

W. Boruchówna, V kurs.

C iekaw e odcinki pracy nauczycielskiej
P. Wolnikówna Zofja, (mat. z roku 1929) pracuje w szkole 

sanatoryjnej w Busku-Zdroju. Dzieci przerabiają program szkoły

powszechnej, by po powrocie do zdrowia nie odczuły braków w na­
uce, mimo dłuższej przerwy w uczęszczaniu do szkoły.
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P. Polkówna Anna  (m aturz. 
z r. 1927) p racu je  w  szkole ro l­
niczej w  K rasieninie, której sty­
low ą fasadę p rzed staw ia rycin a .

D okładne z d j ę c i a  fo to g ra ­
ficzne z p racy  w  tej szkole p rze­
ch ow u jem y w  naszym  Zakładzie  
w  osob n ym  album ie.

P ro sim y  o fotografje  z innych  

szkół.

W ycieczka na „Trzy G ran ice"
(Wspomnienia z obozu harcerskiego na Wileńszczyźnie)

Z bu d ził nas gw izdek na w staw an ie już o g od zin ie 1 w  n ocy ' 
T rzeb a  b yło spieszyć się, to też bez śniadania, zab raw szy p ożyw ie­
nie do p lecak ów , ruszyłyśm y ku stacji.

Stacyjka, jak każda stacja  kolei w ąsk otorow ej, to m alutki d o- 
m ek d rew niany, o d d alon y od  obozu o jakieś 2  kim.

B yło  jeszcze całkiem  ciem n o  i d op iero , gd y  b yłyśm y już d a­
leko od  naszej w ioski, zaczęło  w sch o d zić  słoń ce.

P o  blisko 1 !/2 godzinnej jeździe, p rzyb yłyśm y d o D rui, g ra ­
n iczn eg o  m iasta. M iasteczko d o ść  brudne. Na brukach m ożn a p o ­
łam ać n ogi, szczególnie, g d y  się idzie czw órkam i i trzeba u w ażać  
na szyk a nie p atrzeć, gd zie p ostaw ić n ogę.

P rzeszłyśm y za kilka m inut całe  m iasteczko, d otarłszy  do  
p ierw szego celu  naszej w ycieczki. B yła to  k olonja h arcerek , 
u m ieszczon a w  starym  zam eczku (Radziw iłła, o  ile p am iętam ), 
tuż nad D źw iną.

W n et zjaw iły się o g ro m n e  garn k i kawy, n apełniając „serca"  
nasze rad ością . R ad o ść jednak trw ała tylko d otąd , d op ók i nie 
sk osztow ałyśm y tej kaw y. B yła całkiem  g o rzk a ! N ie w yp ad ało  
jednak g ry m asić  i trzeba b yło lurę w yp ić.

P o  u m yciu  się w D źw inie (b o jakże b y ć  nad D źw iną i nie 
m y ć się w jej w odzie) ru szyłyśm y d o  trzech  g ra n ic  pieszo w  to ­
w arzystw ie g o ścin n y ch  d ru ch en  i żołnierza, bez k tó reg o  p o g r a ­
n icy  ch o d zić  nie w oln o. D ro g a  szła ca ły  p raw ie  czas nad D źw iną.
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Nie m yślałam  nigdy, że D iw in a to taka duża rzeka Jest 
przynajm niej taka, jak W isła p od K rakow em , lub m oże szersza.

N ied aw n o padały deszcze, w od y  w ;ęc jej żółte, jakby gęste, 
leniw ie płynęły. C o  jakiś czas na b rzegu  polskim  widzi się  
zatknięte na drążkach ch orągiew k i polskie.

O k oło p ołudnia przyb yłyśm y do celu  t. j. do U strzeża, 
strażnicy  K. O . P.

Z ostaw iw szy  plecaki na strażnicy, po krótkim  od poczyn k u  
i posileniu się, zeszłyśm y nad D żw inę, k tórą p okryw ało kilka­
dziesiąt tratw .

N a b rzegu  siedział siw iuteńki staruszek z o g ro m n ą  b rod ą  
i w łosam i po ram io n a  z m ałym  ch łop cem , p asącym  bydło. N a­
staw iłyśm y ap arat fotograficzny, lecz zd jęcie nie udało s.ę .

N iedaleko od teg o  m iejsca znajduje się słup gran iczn y, ozn a­
czon y cyfrą „ 0 " .

B yłyśm y w ięc u b rzegu  trzech  g ra n ic : Polski, Ł o tw y  i Rosji.
P o  d rugiej stron ie cisza — w id ać tylko strażnicę rosyjską  

I rakie tam  puste pola i kępki drzew , jak po naszej stronie.
U siad łyśm y p od słupem  gran iczn ym , m alow an ym  w b iałe  

i czerw on e pasy i śp iew ałyśm y pieśni h arce-sk ie i ,,Jeszcze P o l­
ska nie zg in ęła" . A le śpiew  nie udaw ał się. Z an ad to  w szystkie  
były w zruszon e i troszkę zm ęczon e po 15 km. d rogi.

T e g o  dnia nic już nie zw iedziłyśm y, g a y ż  o 3 -ciej zaczął 
p ad ać deszcz i p adał cały  dzień i n o c. N ie m ając nic in n ego do  
rob oty , sp ałyśm y cały  czas na sianie w  stodole.

R ano na dru gi dzień deszcz ustał, w ięc zad ow o lon e p o w ra ­
całyśm y do D ru 1, pełne w rażeń i . . .  g lin y  rozm okłej w butach.

= —  Z. K.
K o lo n ja  d z ie c i  v k a r y k a t u r z e
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